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B I A Ł Y  W Ł O S .
( C i ą g  d a l s z y . )

W x’zeczy samej ,  wed ług  tej dobre'j 
chęci ojca, G u y  b y ł  bl izko placu boju,  nie 
na  r u m a k u  wo jenny m,  jak sześciu jego bra­
ci , lecz ńa szkapie ,  k tó rą b y  w owym cza­
sie naj l ichszy ciura b y ł  wzgardzi ł;  nie w 
szyszaku i p an d e rzu ,  lecz po prostu  w cza­
pce i kaftanie;  a lb o w ie m ,  w ed łu g  p a n u j ą ­
cego w N o r m a n d y i  z w y c z a ju ,  sami ry ce ­
rze ty lko mieli p rawo nosić pancerze ;  j a ­
k o ! , gdy Bisurmani  okrążyl i  chrz ścian,  
jeźli  w owej okropnej  rzezi  ludzi i by d lą t ,  
T u r e k ,  podniós ł szy  swoję kr zyw ą  damas- 
c e n k ę , nie r o z p ła ta ł  go na dw o je ,  jak 
szczupaka ,  to zapewne dla tego t y l ko ,  po­
nieważ uczeń Euzebiego  sz tuką  czarnoxię-  
zką  pot ra fi ł  cios odwróc ić ,  lub że niewier- 
ny  Bisurroan może się na  widok jego m ł o ­
dości i piękności  rozczul i ł  i da rował  mu 
życie.

»]Niecki tak  będzie,« w y k r z y k n ą ł  mój 
P ik a rd czyk ,  »lecz, kochany  panie,  czy nie 
m ó g ł b y ś  skrócić swojego opowiadania -al­
bo wiem  nic jeszcze nie słyszę o b ia łych  
włosach. . .  czyli!  n ik t  juz  ter^z nie może  
wvjaśnić te'j historyi? oto już widzę góry 
M o n t i g n e , i boję się, aby  się podróż n a ­
sza prędzej  nie sko ńczy ła ,  niż W P a n a  his- 
torya.«

Uspokój  s ię ,  odpowiedziałem;  czyli!  
nie siedzimy solne wygodnie ,  j ak w k o ł y ­
sce, na  powie trzu świeżem i ł a g o d n e m  , 
pod n i e b e m ,  lubo t rochę  obłokami  zasło-  
n i o n e m ,  jednak  wesol'e'm? Moje opo wi a­
danie pójdzie krok  w krok  za s tatkiem, k tó ­
r y  nas wiezie, będę je c i ągną ł  wolnie'j lub 
chyie' j ,  we dłu g  wałów rzeki i wiatru,  i 
spodziewam s ię ,  że p ręd le j  stanę u mety ,  
jak patron okrę tu ,  A więc mówię dale'j.

G u y  d 'A l b r o t  tow arz ys zył  swemu zwy­
cięzcy do Azyi i przez lat  40ci nic w ięcej 
o n im nie s łyszano.— aPrzez  lat  czterdz ie ­
ści !«— Ani mniej  ani więcej; zamknie' j  więc 
oczy na ten przeciąg czasu , o k tó r y m  będę  
W P a n u  opowiadał ,  i otworzysz  je aż po u* 
p ły nien iu  lat  czterdzieści.

Jednego  wieczora między r. 1435— 1438, 
kiedy Anglicy byli  panami N e r m a n d y i  i 
wielkie'j części królestwa;  K a r o l \ l l  w Eeims ,  
a H e n r y k  VI w P a r y ż u ; obadwaj  uk o ro n o ­
wani byli  Kró lami F r a n c y  i z równą zewsząd 
ludu  radością,  i kiedy wojna toczyła  się je­
szcze pomiędzy n iemi ,  w jednej  gospodzie 
w R o u e n ,  gdzie przed k i lką  laty spalono 
Joannę  O r l e a n s ,  żołnierze Angie l scy ,  sie­
dząc przed puharami  j a b łe c z n ik u ,  w y c h y ­
lali je na cześć Xiążęcia B e d f o r t , Pana  
Ta lb o t  i na hańbę  Xięcia B u r g u n d y i ,  k tó­
ry  właśnie co się b y ł  ods i ryc hną ł  od sv o- 
ich dawnych sprzymierzeńców.  Młody wódz 
tej  ro ty ,  znużony całodz ienną p i ja tyk ą  i 
rozpus tą ,  l eżał  w je d n y m  kącie sali na d ł u ­
giem krześle po ręczow em ,  obi tem s k o r ą ,  
marząc  o swych miłostkach,  w śród brzęku pu- 
harów i szklanek. Młody ten panicz,  Andrze j  
d e M a u n y , by ł  rodem  Burgundczyk;  wplą ta ­
ny  w mi łosne  więzy jednej  szlachetnej  pa­
n i  dworne j  Xiązęcia  B e d fo r t ,  z ł am a ł  wia- 
rę  swemu prawemu panu ,  X ią !ę c i u  Fi lip o- 
ivż B urgundzk iemu , kiedy ten  znowu się 
b y ł  połączył  z Karolem \  II; a lubo po tych  
miłos tkach wiele innych n a s t ą p i ł o ,  prze­
cież M a u n y  został  waza lem Angl ików,  k tó ­
rzy  mu  natenczas dali dowództwo ko m pa­
nii strzelców. Ledwo  ostatni  toast  żo łn ie ­
r z y  odbi ł  się o sklepienie okopconej  sa l i ,  
ze rwał  się nagle  na nogi,  rześki  i z otwar- 
temi oc zym a ,  jak gdy by  imię dawnego 
pana jego mia ło jeszcze prawo nakazania  
m* czujności  i posłuszeństwa.  Upokorzo-
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n y ,  ani  w ą t p . ć ,  t e m  p o r u sz e n ie m  n a ł o g u ,  
z a c i ą ł  n a t y c h m i a t  u d aw a ć  in n ą  p r z y c z y n ę ,  
i  r zu c iw sz y  z ł o t e g o  ta l ara  na  s tó ł  p r z e d  g r o ­
n o  b ie s i a d n i k ów ,  k t ó r y c h  tw arze ,  ob ja śn io ­
n e  o d b i c ie m  c z e r w o n e g o  św ia t ł a  l a m p ,  z d a ­
w a ł y  się b y d ź  r o z p ł o m i e n i o n e  wine m owej  
b łog ie j  k r a i n y ,  k t ó r e j  p a n u  d o p ie ro  co z ł o ­
rzeczyl i :  » T a k  j es t ,« w y k r z y k n ą ł ,  oniech
sp a dn ie  h a ń b a  n a  tyc h  g a ł g a n ó w !  s ł awa 
A n g l i i !« P o t e m  r z e k ł  g ło se m  ł a g o d n i e j ­
sz y m  : »Dos yć  juz za le wa ć  sobie  p a ł k ę
j a b ł e c z n i k i e m ;  s p e łn i j c i e  po k w a te r c e  g o ­
r z a ł k i  na  cześć p ię kno śc i  N o r m a n d z k i c h ; 
l ecz  n iech  s ł u ż b a  n a  tern nie c i e r p i ,  c z u ­
wajc ie  n ad  m i a s t e m ;  juz  s t r aż ę  w o ł a j ą :  o- 
s t r ożn ie  * o g n i e m !  Z a k l i n a m  w a s ,  abyście 
g rze cz n i e  i ł a g o d n i e  k aż de go  mieszczanina  
s p o tk a w s z y ,  p ros i l i  na  im ię  b o z k i e ,  aby  
w r ó c i ł  do d o m u !  a g d y b y  się o c i ą g a ł ,  n a ­
k a z u ję  w a m ,  za p r o w a d z ić  go g rze czn ie  do 
k o z y ,  pod  za s ło ną  h a l a b a r d y ,  nie  pyta jąc ,  
czy j e s t  m ie sz c z a n in e m  K r ó l a ,  czy Kró l o -  
we'j,  czy sa me go  n a w e t  d i a b ł a .  P i j c i e ,  ale 
b ac zno ść  i czu jność !« N a  tę  p r ze m ow ę ż o ł ­
n ie rz e  od po wiedz ie l i  r a d o s n y m  o k r z y k i e m ,  
Śród k t ó r e g o  K a p i t a n  z n o w u  z a s n ą ł ,  bo 
b r z ę k ,  sz częk ,  zg i e łk ,  w rz aw a  i h a ł as  d z i a ­
ł a ł y  n a ń ,  j ak  op ium .

»Ale W P a n  za cz yna sz  n o w ą  h l s t o r y ą !« 
z a w o ł a ł  mój  P i k a r d c z y k ,  »osada m ó w i ,  że 
n i e b a w e m  b ę d z ie m y  w B o u i l l e , a o b i a ł ych  
włosach  ani  d u d u .  P ro sz ę  W P a n a ,  daj  po- 
kó j  K a p i t a n o w i  M a i m y .

K api tan  M a i m y , o dp o w ie d z ia łe m ,  ma 
g ł ó w n ą  ro lę  w t a j e m n ic z e j  h i s t o ry ' ,  k tóra  
t y l e  c i ekawość  W P a n a  zażeg ła ;  p r oś zę  więc 
nad s t aw ić  mi d o b r z e  uszu i n ie  p r z e r y w a ć ,  
k iedy  chcesz,  a b y m  sk o ń c z y ł .  O n  zami lk ł ,  
a  ja dalej :

Ż o łn ie r z e  w y k o n a l i  co do s ło w a  p ie rw ,  
szą część ro z k a z u  sw eg o  m ł o d e g o  K a p i t a ­
n a ;  l ecz  g d y  p r z y s z ło  do w y k o n a n i a  d r u ­
gie'), t o  jest :  pój ść  p a t ro l o w a ć  po mieście 
d la  u t r z y m a n ia  s p o k o j n o ś c i ,  gdz i e  p o t r z e ­
b a ,  a l b o ,  g d y b y  im p rzysz ła  o c h o t a ,  d l a  
o k ł a d a n i a  k i jmi  s ł a w e tn y c h  mieszczan ,  w s t a ­
j ą c  od s to łu  zaczęl i  p o s t r z e g a ć ,  że t togi  
m o g ł y b y  im  od m ó w ić  p os łu g i .  G d y  się w 
te'm t r u d n e m  zna jdowal i  p o ł o ż e n i u ,  o b r ó ­
ciwszy oc z y  na  p lac wielki ,  o św ie con y  x ię -  
ży e em  w p e ł n i ,  (bo  zda je  mi  s ię ,  ż e m  W P a -  
n u  pow iedz ia ł ,  źe g o sp o d a ,  gdzie k o m p a n i a  
ta mia ła  swo ją  k o r d y  g a r d ę ,  leżała na t e m

sa m e m  p lacu  , k t ó r y  b y ł  św ia dk i em  s t r a c e ­
nia dz iewicy  O r l e a ń sk ie j ) ,  pos t r ze g l i  c z ł o ­
wieka  w ub io rze  s z cz eg ó ln y m  , z a p e w n e  o b ­
ce go ,  s to jącego  j ak  s ł u p  bez  r u c h u  z w i e -  
p io ne m i  w miejsce,  to  samo o c z a m i ,  gdz ie  
b ie dna  i m ło d a  cz a rownica  O r l e a ń s k a  o d d a ­
ł a B o g u  d u s z ę ,  t a k  c z y s t ą ,  na s tosie ś ród  
m ą k  p iek ie ln ych .

Z d o b y c z  b y ł a  nie  l ada d la  p a t r o l u j ą ­
cyc h ,  k t ó r z y  mo gl i  s p r ó b o w a ć ,  z ło w ić  b o .  
ga tą  j a k ą  o s o b ę ,  nie  b a r dz o  się s t r u d z i w ­
szy.

»S więty  G r z e g o r z u !« w y k r z y k n ę l i ,  
»kto mo ż e  b y d ź  t e n  w ł ó c z ę g a ,  k t ó r y  stoi  
mi lcząc ,  j a k b y  się m o d l i ł ,  na  mie j scu ,  gdzie  
cza row nica  zos ta ł a  u p ie c z o n a  i s p a l o n a ?  ja- 
Ijiś s t a r y  c z a r o w n i k ,  B i s u r m a n ,  a moż e  i 
Ż y d /  n aw e t  nie j e s t  po ch rześc iańsku  u b r a .  
ny.« W  tem  rzuc i l i  się na  n ie g o  wszys cy  
k r o k i e m  c h w i e j ą c y m ,  i w k r ó t c e  stawi l i  go  
p r ze d  K a p i t a n e m  , k tó r eg o  zastal i  o b u d z o ­
nego  ; a l bo wi em  dosyć  b y ł o  chwil i  c iszy W 
sal i ,  a b y  go  w y r w a ć  ze snu s łodk iego .

Jen iec  u b r a n y  b y ł  w k a f t a n ,  p o d b i t y  
f u t r e m ,  i op as an y  b o g a t y m  p asem.  S z la .  
ch e t ne  i p i ęk ne  obl icze ,  p ł e ć  j a sna i o ż y ­
wiona,  w zro k  og n i s t y  i p r ze sz y w aj ąc y  b y ­
ł y b y  b ez  wą tp ien ia  m o g ł y  zataić część wie ­
ku  j e g o ,  g d y b y  d* .g ie  b ia ł e w ło s y  n ie  by­
ł y  j a w n i e  za sz ós ty m  k r z y ż y k i e m  św ia d­
c z y ł y  ( na s fowa  b ia łe  w ł o s y , mój  P i k a r d ­
c z y k  l e d wo  p r z y t ł u m i ł  uczucie  z a d o w o le ­
n i a ,  l ecz  mi n ie  p r z e r w a ł ) .

P a n  M a n n y ,  n im  r o z p o c z ą ł  b a d a n i e ,  
p o g l ą d a ł  c i ekawie ma szcz egó lny  u b ió r  j e ń ­
ca ; na o k r ą g ł ą  w y so ką  c z a p k ę ,  o zd o b i o n ą  
s r e b r n y m  ga lo ne m ! i  s p i n k ą  sz a f i r o w ą ,  lecz 
bez p i ó r ;  na  c z e r w o n e  m o r d e r o w e  b ó ty ,  
’•-cz bez  o s t r ó g ;  na  j ego k a f t a n ,  p o d b i t y  
m a ł e m i  sy b e ry j s k ie m i  p o p ie l i c a m i ;  na pas 
j e d w a b n y  g r u b o  złożony' ,  u k t ó r e g o  n ie  w i ­
s i a ły  ani  oręż ,  an i  różan iec .  nT o  j ak i ś  Bi-- 
s u r m a n , «  r z e k ł  sain do s i e b i e , ulecz ja go 
p r z y m u s z ę  l i zn ąć  k r z y ż y k a ,  za k l in a ć  się n a  
śm ie rć  M o h a m e d a  , a lbo  się spowia dac .«—  
P o t e m  oczy j e g o  s p o t k a ł y  się p r z y p a d k i e m  
z o cz am i  n i e z n a j o m e g o ,  n a g ł y  d r es z cz  r o z ­
l a ł  się po ws zys tk i ch  j e g o  c z ł o n k a c h  i z a m ­
k n ą ł  m u  mowę.  O b c y  z d a w a ł  się r ó w n i e  
d o z n a w a ć  n i e p r z y j e m n e g o  wz ru sz e n ia ,  p r z y ­
p a t r u j ą c  się K a p i t a n o w i ;  t a k t o  w p ł y w  t a ­
j e m n y  j akie j ś  o d r a z y  n a w z a je m  na nich 
działał. »Na duszę ojca mego,« rzekł po-
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tern M a u n y ,  »widok  t ago  cz ło w ie k a  b a r ­
dzo  mię po mie sza ł  i t a k  z d e k o n c e r t o w a ł , 
j a k  powieści  o c z a r o w n i c a c h , w i l k o ł a k a c h ,  
l u b  u p i o r a c h ,  k t ó r e  w m o im  wieku  dziec in-  
n ym  s ł y s z a ł e m . «

B ad an i a  o d ł o ż o n o  na  j u t r o  i ob ce go  
z a m k n i ę t o  w c i u p c e ,  d o b r ze  ob w ar o w an e j .  
j iPowinien  b y d ź  p r z y n a j m n i e j  z a w o ł a n y m  
k u g l a r z e m ,  j e ś l i  n i e cz a r o wn ik ie m ,  a b y  n am  
u m k n ą ł , « k t ó r z y  st r zegl i  t e g o  więzienia.-— 
N a z a j u t r z  j e d n a k ,  g d y  p a n  M n u n y ,  p r z y ­
sz ed ł sz y ,  p o w ie d z ia ł  im:  »o lwórzc ie  d r z w i , « 
j e ń ca  ju ż  n ie  b y ł o .

S p o d z ie w a m  się, że nie po t r ze b u  ję po- 
w i ad ać W P a n u ,  k to  b y ł  t e n  j e n i e c ;  W P a n  
to  zga d łe ś .  (Mój  P i k a r d c z y k  sk in ie n ie m 
g ł o w ą  da ł  zn a k  p o ta ku ją c y) .  Le c z  mus i  
zda wać  się W P a n u  rzeczą  s z c z e g ó l n ą ,  że 
c z ł o w i e k ,  k tó r y  z t a k ą  wyt r wa ł ośc ią  dla tei- 
go  t y l k o  poś więca ł  się sz tuce cza rnox iezk ie ' j ,  
a b y  się za be z p ie c z y ł  p rzec iw zn iew adz e  s t a ­
r o ś c i ,  p rzec ież  w y s t ę p u je  na świat ,  osiwia-  
ł y .  ( Z n o w u  p o ta k u ją c e  sk in ien ie  g ł o w ą . )  
Nies te t y !  s ta rość  p r z y s z ł a ;  lecz s t arość t e ­
g o  cz łowieka w n iczem nie b y ł a  p o d o b n a  
do s ta rośc i  lud z i  zw yc za j nyc h .

( D a l s z y  ciąg na s tą p i . )

U d o sk o n a l en ie  w w y w a r z a n i u  cu k ru  s 
buraków.  —  W  r.  b. w y d a n o  we F r a n c y i  
p r zy w i le j  na j e d n o  u d o s k o n a le n i e  w w y w a ­
r z a n i u  cu k r u  z b u r a k ó w ,  które za pew ne  bę ­
dz ie  s t a n o w i ł o  e p o k ę  w tej  sz tuce .  Z a l e ­
ży zaś na tern,  a b y ,  za m ia s t  prassy ,  do w y .  
do by c i a  «oku z pa p k i  burakowe ' j  u ży w a ć  w o ­
dy czyste'}. S p u s z c z a  się ona k r op la m i  na 
p a p k ę  p ó t y ,  aż s t anie  na  ze ro a r e o m e t r u .  
T ym  spo sob em  o d ł ą c z a  się z u p e ł n ' e w sz y ­
s t e k  sok b u r a k o w y  z papk i .  D o  k o t ł a  i- 
dzie  r o z c a y n  t y l k o  do w ła ś c i w e go  s topn i a  
zg ę sz cz o n y ,  r z a d s z y  zaś u ży w a  się na  n o ­
w o do f i l t row an ia  p r zez  świeżą papkę .

Jedną z najw ażniejszych  k orzyśc i ,  kto- 
rą przyp isują  tem u od kryciu  jest t o , iz 
w szys tk ie  cząstki ś lam ow ate i k leiste  w y c i­
skane z papki przez prassę, ty m  sposobem  
zostają w papce, przez co  uprzątn ię te  są 
w szystk ie  tru d n o śc i ,  które dotąd zawadza­
ł y  w dalszych  operacyach w yw arzan ia  soku.

D z iw n a  rzecz ,  że p rze z  20 l a t ,  od cza­
su j a k  zaczęto  ro b ić  c u k ie r  z b u r a k ó w ,  n i­
k o m u  nie p r z y s z ło  na  myś l  użyc ie  t - g o  spo-  
sob u ,  t a k  p r o s t e g o  i n a t u r a l n e g o  ! ( Z  T .  P . )

G a z e t a  L i p s k a  za w ie r a  n a s t ę p u j ą c y  
a r t y k u ł :  »Do  n a j wa żn ie j sz y ch  o d k r y ć  l i t e ­
ra c k i ch  os ta tn iego  l a t  dzies i ą tku  n a l eż y  n i e ­
wą t p l iw ie  wy na lez ien ie  p o m n ik ó w  a s t r o n o ­
m ic z n y c h  z b r ze gó w  s t a re go  N i l u , a k t ó ­
re  w e d ł u g  do ty c h cz as o w eg o  m n i e m a n i a  z a ­
g i n ąć  m i a ł y .  P r o f es s o r  S e y j f a r t h  z L i p s k a , 
z y s k a w sz y  od K r ó l a  Sas k ie go  p o m o c  do  
o db y c i a  p o d r ó ż y  l i terackie' j  po W ło sze ch  ,  
F r a n c y i ,  An g l i i  i H o l a n d y i ,  z n a l a z ł  r.  1826 
w T u r y n i e  mi ęd zy  u ł a m k a m i  p a p y r n s u ,  n o ­
wy (szósty)  z o d y a k  E g ip s k i ,  w ł  śc iwy  k lu c z  
do nap i sów a s t r o n o m ic z n y c h  da w n e go  E -  
g ip tu .  P o m n i k i  te,  k t ó r y c h  więce'j jak 2000 
od  czasów J óz e f a  i A b r a h a m a  aż  do K o n - 
s t a n ty n a  z n a jd u je  się po  części w m u z e a c h  
E u r o p e j s k i c h  , po części  w Egipc ie  , śl uzą  
ku  w ie l o s t r o n n em u  rozsz e rz an iu  , p o t w i e r ­
dz en iu  i sp ro s to wan iu  naszych  wia do m ośc i  
h i s t o r y c z n y c h ,  będ ą c  w aż n em i  szczegó ln ie  
dla ch ro n o l o g i i ,  h is toryi ,  mi to log i i ,  f i lolo­
gii ,  paleograf i i ,  a s t ro nom i i  i i n ny c h  nauk .

Już N e w t o n  ( C hr o n o l .  r e f o r m . )  p r z e c z u ­
w a ł ,  źe c h r o n o l o g i a ,  p o p a d ł s z y  ca łk i em  
w zamieszanie p rzez  n ie p ew n e  i sp r zec iwia ,  
j ące  się l i cz by  d a w n y c h  dz ie ł  h i s t o r y c z n y c h  
i r ę k o p i s m ó w ,  n ig d y  do p o r z ą d k u  p r z y ­
p r o w a d z o n ą  nie będz ie  bez s t a r o ż y t n y c h , 
a t a k  l i c zny ch  po s t rz e że ń  w as t r o n o m i i . —  
P o d ł u g  t y c h  n o w y c h  m a te m a ty c z n ie  nieza -  
w o d n y ch  ś r odk ów  p o m o c y ,  c a ł a  h i s t o ry a  
s ta rszą j e s t  o l a t  400 ,  j ak ją  po w sz e ch n i e  
p raw ie  w y k ła d a ją .  YVycbod dzieci  I zrae la  
z E g i p t u ,  k tó r y  M a n e t k o  i J ó z e f  w r ó w n y m  
p r a w ie  k ł a d ą  r o k u ,  p r z y p a d a  zgo dn ie  z 
S y n c e l l i m  i E u ze b i u sz e m  na r. 1908 pr .  Chr . ;  
w o jn a  T r o j a ń s k a  z a k o ń c z y ła  się r .  1555 pr .  
Ch r .  P oczą tek  dziejów świata w y ra ź n i e  o- 
z n a cz on y  z o s t a ł  p r ze z  w sp ó ln y  w sz ys tk im  
n a r o d o m  z o d y a k  i p r zez  cofanie się p o r ó w ­
n an ia  dnia z no cą ,  p o d ł u g  czego B a i l l y  ( H i s t ,  
de l ' A s t . )  e p o k ę  o w ę d o b ł a d n i e  p raw ie  o b ­
l i c zy ł ’; p r z y p a d a  ona  na  r.  3446 pr :  Ch r .  
( ro c zn ik i  Ch i nsk ie  p o da j ą  r .  34 61) ,  w k t ó ­
r y m  b y ł  p o to p  świa ta  , a k tó ry ,  iż b y ł  p o ­
w s z e c h n y m ,  p r z e k o n y w a j ą c y m  s p o s o b e m ,
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dowodzono o tem nie dawno w Poligrapho  
P ’erones't. T a k  zwane Antedy-Luwiańskie  
pomnik i  są na jpóźniej sze,  jak świadczą c- 
znaczone  na hicli konstelacye.  S ła w n y  zo- 
dyak  T e n ty re sa ,  rob iący niegdyś  w P a r y ­
żu  t ak  wielkie wrażenie ,  urodzenie Cesa­
rza  N e ro n a  podaje na rok 37 po Chr.  Zn a­
leziona w rujnacli R z y m u  tablica I z y d y  (T a -  
l u la  Bem hina) ,  k tórą  nawet  za tajemniczą 
naukę  o igle magnesowej  uw aż ano ,  jest  to 
kcnstelacya Cesarzów N e r w y  i T ra fa n a  z r. 
54 po Chr.  Z tego sam-go ź ródła dowie­
dziano się także o począ tku i właściwej isto­
cie wszystkich dawniejszych lab  do tąd  ist­
ną  c y c h religij po gańs ki ch ,  również o po­
czą tku  naszego abecadła  i w ogóle pism 
wszystkich,  które ze wspólnego ź ród ła  wy­
p ły w ać  mają.  Przez  objaśnienie p ie rwotne­
go znaczenia wyrazów E lo h im  i Jehowa po- 
twierdza się prawdziwość x ią g  Genesis.— 
Z tych także s ta rożytnych ast ronomicznych 
nap isó w,  ponieważ o 1000 lub 2000 ląt star- 
sze są ,  jak najdawniejsze z dotąd  znanych,  
wyjaśnia się,  że x iężyc ,  p r zyna jm nie j  od 
3664 l a t ,  gdy stan p lane t  przy urodzeniu 
jś tnosa  11 uważany,  i na wielkim monolicie 
(wmuzeum K arola  X )  oznaczony b y ł ,  czas 
swój obiegowy coraz więcej skraca i zdaje 
s ię ,  że peryodycznie  zbliża się do z ienn,  
co potwierdza się najdawniejszemi astrono- 
micznemi  postrzeżeniami C h ińczyków. «

Na  zgromadzeniu n- tural istów i l eka­
rzy Niemieckich we W ro c ła w iu  by ło  w roku 
b ieżącym wszystkich rzeczywistych cz ło n ­
ków 273,  lecz na powszechnych posiedze­
niach, k tórych  5 c i u b y ł 0, a za tem dwóch wię­
cej niż w W ie d n iu  r. z., zawsze bywało  
w ę c e j  niż 500 osób obecnych.  Z samego 
Wrocławia  było obecnych na zgromadze­
niu rzeczywistych członków 121, zprowin-  
cyj pruskich 96, z W ie d n ia  11, z Czech 7, 
z Węgier  4, z Galicyi 1, ze Szląska Aust ry .  
ackiego 2, z Morawii 1, z Królestwa Iliryi 
1, (ogółem z Pańs tw Aust ryackich  27,) z 
Pol sk i  i ,  z Rossyi  l ,  z Anglii 2,  ze Szwe.  
cyi 2, z Dani i  1, z Hiszpanii  1, z Fra ncyi  
1, z Saxonii  6, z Bawaryi  1, z Westwali i  2, 
z Heskiego 2, z Brunszwiku  2, z G o łh y  1, z 
W  ej m a r  u 1, z Wołoszczyzny  1. ( Z  R .  L.J

N i  t o  k i  o w o .
( Z  B a ła m u ta . )

Dokończenie spisu n iek tó rych  pow szednich  
n i ep rzy j  e rnności.

10. Kiedy  marcowemu kawalerowi ,  p rzy  
o g lą d a n iu  stamfcucha, jakiej  damy,  kapnie  
z nosa tabaka.

U .  Kiedy Chrystusowych la t  wdówce,  
ś ród  ga lopady ,  zleci t rzewik  z nogi.

12. Kiedy, p rzy  zajeżdżaniu przed cu­
dzy gan ek ,  po donośnem t rzaśnieniu z bi­
cza,  stare naszelniki  u powozu zerwąsię i koń 
biczowy w bok uskoczy.

13. Kiedy jeździec zleci w p o l u z k o n i a  
i musi  za n im z p u ł  mili ga lopem bieżeć.

14. Kiedy kto zapłaci  drogo poczcie 
za list z zagranicy,  w k t ó rym  go proszą o 
pożyczenie pieniędzy.

15. Kiedy młody  e legant ,  całkiem na 
bal us tro jony,  w białej  chustce i b ia łe j  ka-  
mi ze lce ,  czeka boso na mające się p r z y ­
nieść od n ierze te lnego  szewca trzewiki.

16. Kiedy p i j ak ,  po nocy,  zamiast  
k m i n k ó w k i ,  ł ykni e  kieliszek szuwaxu.

17. Kiedy  b u t e l , w apteczce lub pod 
łóżkiem , chociaż się z niego ledwie ki lka 
razy  na dzień p i ja ,  nazbyt  p rędko wysy­
cha.

18. Kiedy panna  sędzianka zadaje t r u ­
dne  pytania , bezpośrednio tyczące się jej 
wdzięków,  na które,  zamiast  kom p lem en tu  
odpowie się 'bąkiem.

19. Kiedy  starej jejmości  okul ary  nie 
chcą się t rzymać  na w ys ch łym  nosie.

20. Kiedy ,  przy gran iu  w k a r t y ,  zbij.  
ży się ku przegrywa jącemu k t o k o l w i e k ,  z 
ludzi p rzy n o szą c y c h  nieszczęście,

21. Kiedy karta p ew n a  i m ocna  p r ze ­
gra t ra n sp o r t  ze dwunastu .

22. K iedy  t r ó jk a  ca ły  wieczór  pada 
na p rawą stronę.

23. K ied y  w paleniu fajki cy b u ch ,  z o ­
stawiwszy ty lko  bursztyn w ustach fajkarza,  
upadr.re i rozsypie na p o d ło g ę  ogień z t y t u -  
niem.

24. Kiedy sok z fajki do ust zaleci.
25. Kiedy w proszeniu kogokolwiek 

na tabaczkę,  t abakierka  z rąk  wyleci  i wszy­
stka rozsypie  się.


